
Maksym Rylski
Wybitny, współczesny poeta rtóziecki, 

urodzony w 1893 roku. Pierwszy zbiór 
utworów poetyckich „Na białych wy­
spach?' wydał w 1910 roku. Ęył prZfr2 pe. 
wien ozas nauczycielem wiejskim, od 19-29 
roku zajmuje się wyłącznie pracą literąc- 
ką. Je.'t rzeczywistym czło-nkiem Akademii 
Nauk USRR. deputowanym do Rady'Naj­
wyższej ZSRR, członkiem Komitetu Sło­
wiańskiego. Autor licznych tomów wierszy, 
jak: „Poprzez burzę i śnieg'1 (1925), „Trzy­
nasta wiosna" (ift2S), „Kijów", „Lato", 
„Ukraina , „Słowo o ntatce-ojczyżnie", 
„Światowa zorza".
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Do Braci Polaków
Słyszysz? — Skroś noc spowitą w fole 
echo odpowiedź da je echu, 
słyszysz — jak głosy huczą, w duli, 
bijać o ciemny granit wieków?

Słyszysz? — Podobny surmy dźwiękom •
■nad morzem glos Byrona krąży, 
stanął z wzniesioną dumnie ręką 
Puszkin — jak pieśń odlana z brofiu.

Spójrz — na Trybunę Ludów wchodzi 
Mickiewicz z natchnionymi słowy, 
ludzkości wznosząc się na podziw 
Szewczenki wieniec lśni cierniowy.

Oto grzmi wszystkim ludom bratnim 
płomienioskrzydly śpiew pieśniarzy:
„Wszyscy do walki! w bój ostatni, 
z przemocą, katów i zbrodniarzy.f<i

„Wszystkie narody i plemiona 
na bój c słońce, o wiatr dźwięczny!
Siło, braterstwem, uskrzydlona, 
wroga dobijaj! Zginie nędzny!“

„Wróg jest samotny w nienawiści, 
blisko, już blisko nasza zorza, 
wkrótce się wolność ludów ziści, 
spłynie, na. ziemię i na morza!"

Przełożył: Leon PASTERNAK

W atmoslerze gorących
Ubiegła połowa roku 1956 

obfitowała w twórcze 
dyskusje. Toczyły się one 
na zjaździe Związku Pisa 

rzy Niemieckich i na XIX sesji 
Rady Kultury i Sztuki Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, na 
zebraniach organizacji pisarzy 
Węgier i Bułgarii, na zjazdach 
pisarzy Czechosłowacji i Rumu 
nii. Omawianiu zagadnień rea­
lizmu socjalistycznego poświęco 
na była specjalna dyskusja, zor 
ganizowana na początku lipca

wie do włoskiego przekładu Ma 
nifestu Komunistycznego, prze­
powiadając ukazanie się nowe­
go Dantego stojącego na rubie­
ży starej ery kapitalistycznej i 
nowej, socjalistycznej.

Na przełomie XIX—XX w. 
dostrzegalnie się wzmógł i po­
głębił kryzys kultury burżua- 
zyjnej. Mnożyły się i rosły szko 
ły i szkółki, nacechowane du­
chem depresji i pesymizmu, co­
raz bardziej oddalające się od 
prawdziwej sztuki. Częstokroć

Poniżę.i sami es z- 
cz amy artykuł I. 
Bemsztejn^ A. 
P i c t r om i e j i R. 
Samarina. o o u * 
blikowany osta­
tnio na łamach 
„Li tieraturooj 
tia z , e t. y ” , oma­
wiający dyskusje 
literackie w kra­
jach demokracji 

1 u o o w e j .

Julian T»n i i m

Sztandar
Prawda, prawda, czarnoleski Janie: 
„Serce roście patrząc na te czasy!" 
Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 
Zaszumiały nasze miasta jak lasy .

Jakaż miała się odezwać Muza 
Prócz tej jednej — bojowej, piosennsjf 
Jakiż kwiat mógł wybuchnąć na gruzach, 
Jeśli nie ten pnącz czerw onopienny?

1 dlatego ze stolicą rosnę 
J po piętrach jej wspinam się kwieciem. 
.4 Ojczyzny mojej wielką wiosnę 
Jako sztandar wznoszę nad stuleciem.

Taki sztandar, że ziemię okryje.
Taki sztandar, że w wieki ponosi 
l gdziekolwiek jego drzewce wbiję,
Tam początek będzie ziemskiej osi.

Ulica moskiewska w odświętnej iluminacji

Marzenie Romain Rollanda o 
stworzeniu sztuk? ludowej, po­
szukiwania J. Londona, który 
ujrzał w M. Gorkim przedsta­
wiciela „nowego realizmu**, w 
całej swej treści różniącego się 
od realizmu Tołstoja i Turgie­
niewa, twórcze poszukiwania 
wielu innych pisarzy przekony 
wająco świadczą o tym. że naj­
różniejsi pod względem swych 
poglądów politycznych i este­
tycznych mistrzowie słowa wy­
raźnie wyczuwali zbliżanie się 
nowego okresu w rozwoju sztu­
ki powszechnej, łączyli gc z 
wielkimi zmianami społeczny­
mi, jakie już dojrzewały w ży­
ciu społecznym.

owa sztuka, sztuka realizJM mu socjalistycznego, uwa
* runkowana prawidłowo­

ściami społecznego i estetyczne 
go rozwoju przodujących sił 
ludzkości, zaczęła powstawać w

Antoni Trepiński

latach, które nastąpiły po 
pierwszej rewolucji rosyjskiej 
w literaturze różnych krajów 
świata i w najprzeróżniejszych 
formach narodowych, o czym, 
świadczy chociażby pobieżne 
zestawienie takich wczesnych 
utworów, jak „Matka'* M. Gor 
kiego, „Ogień** A. Barbusse*a i 
powieści M. A. Nexć. Jest po­
wszechnie uznane przez przo­
dującą krytykę i przodującą 
naukę o literaturze, że decydu­
jącym bodźcem do dalszego roz_ 
woju nowej sztuki stały się wy 
darzenia Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, o czym niedawno przypom 
niał w swym referacie na IV 
zjeździe Związku Pisarzy Nie­
mieckich J. Becher. o czym z 
taką mocą i wdzięcznością mó­
wili uczestnicy I zjazdu pisa­
rzy rumuńskich oraz uczestni­
cy II zjazdu pisarzy Czecno- 
słowacji. Znaczenie Rewolucji

(Ciąg dalszy na str. 2)

0 Encyklopedie Poznańską

Bogusław Kogut

Wieczór w fabryce 
„Kompressor"

Wieczór w fabrycznej świetlicy; 
laka kwitnących twarzy, 
cisza, wiosenna pad. stropem, 
choć za szybami — zamieć, 
bukiety świateł, wykwitly 
z konch elektrycznych lichtarzy 
i młody fotoreporter 
kwiaty ustawił na nich.

Znad czerwonego pulpitu 
mikrofon poniósł na salę 
słowa o wierszach gorących — 
serdeczny głos Mickiewicza.
Akerman zakwitł błękitny 
polskich jarzębin korciłem 
i przyszedł przed moje oczy 
ostatni zajazd — i Litwa,

I jeszcze Konrad-buntownik, 
płomienny brat dekabrystów; 
lutnie rosyjskich przyjaciół 
pod dłonią Puszkina grały.

To mówił robotnik z montowni — 
pot miał na skroni perlisty 
i twarz chłopięcą, jasną, 
a grube dłonie mu drżały.

Mój bracie z fabryki ..Kompressor , 
mój towarzyszu frontowy, 
widziałem drżenie twych dłoni 
nie słabość to była niemęska.
Me dłonie też twarde od procy 
i w walce nie kryłem głowy, 
a przecież, gdy mówię o A ich, 
to serce zadrży i ręka.

bieżącego roku przez Węgier­
ską Akademię Nauk.

Cechą charakterystyczną 
tych dyskusji była szeroka, swo 
bodną wymiana zdań, namiętna 
krytyka i samokrytyka, dążenie 
pisarzy i krytyków do tego, 
aby prosto i otwarcie mówić o 
brakach w swej pracy i szukać 
sposobów pozbycia się ich. Pro 
bierny przy tym poruszone są 
dotychczas omawiane na ła­
mach prasy i wywołują niesłab 
nące zainteresowanie szerokich 
kół czytelników, co świadczy o 
znacznym wzroście społecznej 
roli literatury w krajach de­
mokracji ludowej.

Szczególna ostro omawiają 
pisarze kwestię twórczej me­
tody nowej sztuki, która powin 
na pomagać w budowaniu spo­
łeczeństwa socjalistycznego i 
wiernie odzwierciedlać skompli 
kowany proces przeobrażania 
się życia w krajach demokracji 
ludowej. Polemika, lAóra się 
rozwinęła ostatnio wokół p?-o_ 
hlemów realizmu socjalistycz­
nego w krajach demokracji lu­
dowej, jest znamiennym symp­
tomem zmężnienia literatury, 
symptomem ruchu naprzód.

Metoda realizmu socjalisty­
cznego, opierająca się 
na najszerszej swobodzie 

indywidualności twórczej, nie 
jest płodem abstrakcyjnego teo 
retyzowania. Jest ona organicz 
nie związana z poprzednimi eta 
parni rozwoju realistycznej 
sztuki a przesłanki jej uwida­
czniały się na przełomie wie­
ków XIX ' XX. Prekursorami 
literatury realizmu socjalistycz 
nego byli liczni pisarze dru­
giej połowy ubiegłego wieku, 
którym było już zbyt ciasno w 
ramach krytycznego realizmu. 
Szukali oni nowych środków ar 
tystycznych dla wyrażenia no­
wej treści, dla wyrażania no­
wego poglądu na życie — po­
glądu, bezpośrednio odzwiercie 
dlająeego nastroje szerokich 
mas ludowych, które walczyły 
przeciwko kapitalistycznemu 
wyzyskowi i uciskowi. O histo 
rycznej prawidłowości ukaza­
nia się literatury pięknej na- 

i tchnionej ideałami socjalistycz-
nisał Entrels w Drzednio-

przedstawiciele podobnych de­
kadenckich prądów maskowali 
się frazesami o nowatorstwie 
literackim, o poszukiwaniu ja­
kiejś szczególnej „prawdy**, któ 
rą przeciwstawiali przestrasza­
jącej ich surowej prawdzie ży 
cia. Byli naturalnie wśród pi­
sarzy-dekadentów także uzdol­
nieni mistrzowie słowa, jednak 
talent ich nabierał chorobliwe­
go i wypaczonego charakteru, 
rozpraszał się w poszukiwaniu 
niezwykłej formy.

W walce z tymi chorobliwy­
mi zjawiskami rozwijała się 
wielka sztuka nowych czasów, 
dobitnie i głęboko odzwiercie­
dlająca konflikty społeczne epo 
ki imperializmu. W utworach 
tej prawdziwie nowej sztuki 
ukazywały się bohaterskie po­
stacie ludzi, którzy byli spad­
kobiercami najlepszych, huma­
nistycznych tradycji przeszło­
ści a jednocześnie bojownikami 
o nowy humanizm, pełen aktyw 
nego dążenia do przeobrażenia 
świata. Mistrzowie słowa, któ­
rzy się zwracali do szerokiego 
grona czytelników z nowym i 
żywym słowem, w odróżnieniu 
od pisarzy-dekadentów, byli 
także spadkobiercami najlep­
szych tradycji literackich swe­
go narodu.

IJ to to był Stanisław Chu_
\ doba? A kto Maciej Pa­

lacz, Franciszek Rasze- 
ja, Józef* Zeyland? Kim był 
właściwie Kazimierz Kantak? 
Czy stały mieszkaniec Poznania 
i inteligentny Wielkopolanin 
nie powinien wiedzieć o Ka­
zimierzu Jarochowskun przy­
najmniej tyle, ile o Francisz­
ku Ratajczaku?

Czy wiecie, że ulica Strusia 
(do którego wypada dodawać 
imię Józef) nosi nazwisko na­
dwornego lekarza Jagiellonów i 
burmistrza m. Poznania z epoki 
Renesansu? A zgadniecie, czy 
ulica Tomickiego r.a Osiedlu 
Warszawskim ma coś wspólne­
go z biskupem Piotrem T. 
(1464—1535l, sekretarzem Zyg 
munta Starego, czy też z działa 
czem ludowym XIX wieku, 
księdzem Symforianem T. 
(1817—77)?

Czym tłumaczy się nazwy: 
Za Bramką. Czartoria, Środ­
ka, Komandoria lub Szeląg? 
Czy Winogrady to jakoby pa­
miątka uprawy winogron na 
dawnym wzniesieniu podmiej­
skim? A Jeżyce aibo Wilda to 
były wsie położone na terenach 
obecnych dzielnic?

Życiorysy architektów Jana 
Baptysty di Quadro z Lugano, 
znakomitego budowniczego miej 
skiego i twórcy renesansowego 
Ratusza oraz Pompea Fer- 
rariego, Rzymianina, który pra 
cował w Wielkopolsce 40 lat 
(do śmierci w roku 1736) moż­
na odszukać od biedy w litera­
turze specjalnej. Podaje ona 
ciekawe szczegóły o sprowadzę 
niu ich do Polski; dowiedzieć 
się można nawet, iż twórca zam 
ku w Rydzynie, ołtarza głów­
nego w Farze poznańskiej i 
kościoła Filipinów w Gostyniu, 
ożenił się w Wielkopolsce, tu 
miał sześcyrro dzieci własnych 
i 36 Chrzestnych, a żona jego 
Anna Rozyna... drugie tyle.

Mniejsza o Rzeczy równie do­
kładne. Ale nie podobna docie­
rać masowo do przyczynków hi 
storycznych pogubionych w nie 
znanych wydawnictwach.

Pytania o popularne osoby i 
przedmioty dałyby się pomnożyć
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Plac Rewolucji w Czelabińsku
Fot. (2): GAF

wielokrotnie. — Czy to prawda, że 
Przemysław otruł swoją połowicę, 
Ludgardę? I że pomnik Higiei w 
alejach Marcinkowskiego, ufundo­
wany przez Edwarda Raczyńskie­
go, przedstawia jego żonę, Kon­
stancję? Albo, że Mickiewicz ba­
wiąc 10 miesięcy w Wielkopolsce 
nie odwiedził Poznania? Kiedy 
koncertował w Poznaniu Franci­
szek Liszt i czy przebywali tutaj 
inni sławni kompozytorzy? Czy 
występował tu także Paderewski 
mający w Poznaniu swą ulicę z tej 
racji, że imię jego związało się z 
wybuchem powstania wielkopol­
skiego 1918 roku? Jakie sztuki wy­
stawiała „komedialnia" Bogusław­
skiego, która otrzymała w roku 
1304 „nowy, wspaniały ginach'- na 
dzisiejszym placu Młodej Gwardii 
i jak ten budynek wyglądał? Czy 
Grołman to był generał pruski, 
inicjator fortyfikacji, czy też wła­
ściciel browaru, jak poinformowali 
dwaj miłośnicy Poznania pewnego 
chłopca, który zwrócił się do nich 
o wyjaśnienie.

Skąd wzięli się bambrowie? Ja­
ka jest geneza hejnału poznań­
skiego i zabawnych koziołków? 
Czym tłumaczy się istnienie baroko 
wej figury św. Jana Nepomucena 
na Starym Rynku, kiedy' według 
wierzeń tradycyjnych patron czeski 
strzegł wód i mostów? Co wiado­
mo o różnowiercach? A co o daw­
nych powodziach, epidemiach, o 
szpitalnictwne, łaźniach, wodocią­
gach, murach miejskich, dawnym 
przemyśle i handlu, drukarniach, 
o historii zwierzyńca, Opery, placu 
Wolności, dzisiejszego śródmieś­
cia?

V a wszystkie te pytania i na 
setki innych z zakresu 

wiedzy o Poznaniu powinna 
udzielać jasnej j zwięzłej od­
powiedzi ENCYKLOPEDIA 
POZNAŃSKA. Potrzeba i po­
żyteczność takiego ilustrowane 
go wydawnictwa (w jednym 
tłustym tomie) może być do­
wiedziona postulatami popula­
ryzacji naukowej. Dzieło zbioro 
we powinno powstać przy udzia 
le specjalistów poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego i 
kulturalnego, nauki i sztuki, 
dziennikarzy, kraj oznawców. 
Powinno ono zastąpić 300 czy 
500 publikacji wyczerpanych i 
niedostępnych, niezliczone przy 
czynkj bibliograficzne, stosy 
czasopism i dzienników, które 
szperacze wertują dla spraw­
dzania i ustalania szczegółów i
szczególików.

Miarą powodzenia, jakie mia 
łaby podobna księga podręczna 
jest sukces monografii Pozna­
nia T, Ruszczyńskie) i A. Sław 
skiej z roku 1953, wyczerpamej 
w ciągu paru tygodni, jest su­
kces prac Antoniego Bobowskie 
go i innych regionalistów, jest 
dotkliwy brak syntetycznych 
źródeł informacyjnych, obej­
mujących w szerszym zakresie 
przeszłość i współczesność 
miasta.

Zanim Warszawa i Kraków 
zdobędą się na odpowiedniki w 
stosunku do swoich regionów, 
pilniejszą bodaj potrzebą jest 
zaspokojenie braku Encyklope­
dii Poznańskiej, gdyż Poznań 
nie ma i nigdy nie miał żadne­
go seryjnego wydawnictw*

(Dokończenie na str, 3)



W atmosferze gorących sporów
(Dokończenie ze str. 1)

Październikowej dla rozwoju li 
teratury powszechnej podkreś­
lone zostało w wystąpieniach 
bułgarskich krytyków i pisa­
rzy.

albowiem nie można cbyba 
rozpatrywać aktualnych pro. 
blemów nowej sztuki w oderwa 
niu od specyficznych właści­
wości narodowego rozwoju kaź

kich, powiedzmy, jak Proust lub tyzmem, w znacznym stopniu do"° kraju wziętego z osobna.
Joyce. Gruntu narodowego się- zakażony był scholastyką. Jed- Materiały, które się nagro- 
ga swymi korzeniami twórczość nakże teraz powstały niezbędne madziły w toku omówienia w 
J. Tuwima i P. Nerudy, cho_ możliwości poważnej pracy tak krajach demokracji ludowej za 
ciąż jest ona związana z wielki że w tej dziedzinie naszej nau_ gadnień realizmu socialistycz- 
mi tradycjami innych literatur, ki. nego. wymagają uważnego prze

Obecnie, w szóstym dziesię Twórcze poszukiwania, nowa- Krytycy i pisarze krajów de studiowania i uogólnienia. Po­
dcięciu XX wieku, literatura torstwo> właściwe każdemu mokracji ludowej, któizy prag- rwą one przodującej myśli 
realizmu si*.jalistycznego jest Prąwdziw©ma artyście, wyma- ną w swych wystąpieniach estetycznej naszych czasów w 
olbrzymim, szybko się rozwija- przede wszystkim głębo- sformułować swe poglądy na wysunięciu i rozwiązaniu pod_
jącym zjawiskiem w dziedzinie j wszechstronnej znajo- te lub inne problernv realizmu stawowych problemów estetyki
sztuki, zachodzącym w różnych mosc* życda’ dążenia do znalezie socjalistycznego, wypowiedzieli realizmu socjalistycznego, 
swych formach w wielu kra- n.ia nowy<?. możliwości stworze wiele. w najwyższym stopniu Oddziaływanie kultu jedno- 
jach. Estetyczne zasady reaZ n.ia Pr,awdziwego dzieła sztuki, cennych uwag,' myśli i tez. W stki,. objawy dogmatyzmu. wul 
lizmu socjalistycznego opracc- n*e za^ terminatorstwa u pisa- dyskusjach poruszano zarówno garyzacja i doktrynerstwo wy_
wywali M Gorki R Foxe i rzy * poetów, skłonnych do do- podstawowe zagadnienia istoty rządziły niemało szkody litera-
H. Fast, L. Aragon’ G. Lind- św}adczeń w imię samego tylko twórczej metody nowej litera- tern krajów demokracji ludo_
sey, J. Amado, J. Becher, T. doświadczenia. tury, zrodzonej przez cały bieg wej i naszym pisarzom radz'ec
Pawłów i wielu innych pisaizy , .................... przeobrażeń socjalistycznych, kim. Wyraźnie zdajemy sobie
i krytyków. W wielu językach
istnieje bogata literatura nau­
kowa poświęcona zagadnieniu t
realizmu socjalistycznego. W' niedocemanie niektórych pisa- „ ....... gła zrobić, i dużo robiła gorzej,
ciekawej "książce* L^ Arairona rzy zachodnio-europejskich i Z radością stwierdzić może- niż na]eżało. Nie zamykamy 
„LiSury ““^kańskich XX w.aku, n,a- W.™ » s.ę „ hraW, ustf ,
przytoczona iest wymowna cha rację pod tym względem, ze toc7yty ostatnio, szczególnie zy boscL banwjące rozwoj sztuki, 

zarówno u nas w ZSRR, jako wo 1 szeroko omawiano zagad- ]eez ^iemy, n|e 7anjeT1;jy 
też w krajach' demokracji lu- nien,a mistrzostwa artystyez-
dowej walka przeciwko literatu ne?0- Jest to także oznaką 
rze dekadenckiej w ostatnich prostu i zmężnienia, zwroce.
latach sprowadzała się często- nic szczególnej uwagi na spe- ___ ___
kroć do dekiaracyjnego jej po_ cyT;k? sztuki we wszystkich jej w wjebl krajach i wszędzie 
^pienia bez dokładnej i prze- wielkich i małych problemach przysypia się Ona do utrwa-

Grobowiec 
40 
fa­
ra­

onów

rakterystyka trzydziestoletnie­
go doświadczenia wielonarodo­
wej literatury radzieckiej o le- 
alizmie socjalistycznym. Z cał­
kowitym uzasadnieniem wska­
zuje Aragon w swej książce 
także na osiągnięcia literatury ,/p

i nie mogły zmienić istoty re­
alizmu socjalistycznego.

Przed nową sztuka powstaja 
szerokie horyzonty. Tworzy się

J ui.cia.Luiy konwwaiacei analizy wvmaua- przyczyni s’ę nie t°,stato1^ & ? Lne; “y;SL woju literatury,ę nie tylko do roz.
dziesięciu—piętnastu lat. W 
tych latach stworzono zarówno 
wspaniałe powieści radzieckie o 
Wojnie Narodowej, które zdo-

lenia wielkich idei socjalizmu 
i ofiarnie służy marodowi.

Ten przegląd wymiany poglą
jącej krytycznego przestudio. woju literatury, nie tylko 
wania tego lub innego pisarza. azb™i nowe siły, które przyszły _
Zdarzało się. że za „dekaden- . literatury, lecz posunie tak- w sprawie twórczych dys_ 
tów“ uznawano pisarzy bardzo 26 naprzód naukę o literaturze, kusji w krajach demokracji lu 
skomplikowanych, którzy prze- krytykę literacką, pomoże prze dowej, zakończymy słowami zbyły uznanie na całym święcie, ^omp ikowanycn, którzy prze- dowej zakończymy s

iako też takie wvhóne niumJ byb trudnych poszukiwań zwycięzyc uogmatyzm i senema artykułu M. Pujmar.jako też takie wybitne utwory 
poezji radzieckiej, jak „Wa. 
syli Tiorkin”. Cenne nowe utwo

owej:
twórczych, gdzie obok wielkich tyzm, które często zastępują
udanych dzieł zdarzały się tak. Prawdziwą analizę literacko- , „Naród pragnie, aby pisarze,

ipadki. Etykietkę de krytyczną. jak i wszyscy uczc wi ludzie,
, , . * . rzetelnie wykonywali swą pra-

strzowie słowa o światowej sła fub p^cie^^tóry nie rKSł Ze TVskusie’ które S1<? cę’ pis&li ’ wydawali dobre
wie - L. Leonow, K. Fied.n; I) w roku 1956. dały już no sztuki i książki Takie, które

wy materiał dia studio- są w stanie oddziaływać na
wania problemu soecyfiki na- życie
rodowej metody realizmu so­
cjalistycznego, narodowej swo­
istości literatury soejalistycz- 

pogłębić nej. Jest to bardzo ważne,

ry stworzyli w tym czasie mi_ ?e fry?y 1«,, X__ „ z....,i_ kadenta przyklejano pisarzowi

ukazali się nowi utalentowani w dogmatycznym schemacie, 
pisarze, których nazwiska nie niekJedy zastępującym w na­
były znane do wojny, a teraz ,szych pra^h zywy 1 sko™“- 

’ kowany obraz procesu literac-szeioKich kiegoprzykuwają uwagę 
kół czytelników nie tylko w
ZSRR, lecz także zagranicą. Należy wzmóc i 
Tymczasem niektórzy krytycy walkę przeciwko literaturze de 
utrzymywali w toku dyskusji, kadentyzmu burzuazyjnego,' 
że literatura radziecka ostat­
nich lat rzekomo nie stworzyła

/. Rernsztejw, 
A. Piotrowska 

R. Samarin
(„Litieraturnaja Gazieta")

YV Niemczech ukazała się 
książka egłptologa C. W.

Cerama pt. „Bogowie, grabarze 
i uczeni" opisująca sensacyjne 
odkrycie zbiorowego grobowca 
40 faraonów egipskich w ma­
sywie skalnym pomiędzy Do­
liną Królów' a Del el Bari. Od­
krycia dokonał konserwator 
Muzeum Archeologicznego w 
Kairze E. Brusch-Bej.

O grobowcu tym wśród ludu 
egipskiego krążyły od wieków 
legendy, lesz nikt nie wiedział, 
jakie prowadzi do niego wejś­
cie. Po długich i żmudnych po­
szukiwaniach konserwator od­
nalazł zamaskowan? wejście. 
Grobowiec położony jest na gię 
bokości 11 metrów pod ziemią 
i przedstawia diugi korytarz, w 
którym obok siebie położonych 
jest w sarkofagach lub bez 40 
mumii władców Egiptu. Każda 
mumia ma napis, pozwalający 
odczytae imię i wiek panowa­
nia danego króla Egiptu- Tu

spoczywają najwięksi władcy 
świata starożytnego, A więc 
Amosis I (1589—1550 p- n. e-), 
który wygnał barbarzyńskiego 
„króla pasterzy" Hyksosa. U- 
czeni z wygnaniem tym wiążą 
wyjście Żydów z Egiptu. Tu od 
naieziono mumię Thuimosisa 
III (1501—1477 p. n. e.) i Rahm- 
zesa II (1292—1225 p. n. e.) zwa 
nego Wielkim, Na jego dworze 
miał się wychowywać Mojżesz, 
prawodawca narodu żydowskie 
go-

Odkrycie groboivca wywoła­
ło w święcie naukowym zrozu­
miałe zainteresowanie, gdyż hi 
storia nie zna dziejów panowa­
nia większości władców staro­
żytnego Egiptu. Odkryty grobo 
wiec został ostatnio sfilmowa­
ny- (fh)

Złoty Budda
Nte lada sensację przeżywali ostat 

nio mieszkańcy stolicy Syjamu — 
Bangkoku. W jednej z tamtejszych 
świątyń znajduje się olbrzymich 
rozmiarów posąg Buddy. W związ­
ku z pracami renowacyjnymi ko­
niecznym było przeniesienie posą­
gu świętego męża w inne miejsce. 
Wskutek nieostrożnego transportu 
odłupano część powierzchni. Okaza 
io się, że poza cienką powlekającą 
warstwą miedzi cały 5-tonowy 
posąg wykonany jest ze szczerego 
złota. Wyobraźcie sobie zawiedzio­
ne miny miejskich złodziejaszków 
— świątynie buddyjskie nie są 
przecież zamykane i pilnowane. O- 
becnic przy owym posągu Buddy 
zaciągnięto straż — aby broń Bud­
da — nikt nie odważył się w samot 
noścj oddawać czci złotemu świę­
temu. (A. Br.)

nic wielkiego i ciekawego, że 
była całkowicie skrępowana 
przez kult jednostki.

lecz trzeba także głębiej i grun|l 
towniej studiować skompliko-/ 
wane drogi pisdrzy XX wieku./ 

Liczne sądy towarzyszy za_> 
granicznych, szczególnie pol_^

Janusz Meissner
Fragment powieści 

r,2ęcfło Genowefy" 
Iskry, Warszawa 1956 r.

demokracji luuowcj, biorą zwanej literatury „modernisty-\
udział zarówno sędziwi pisarze, cznej" (co często (rznacza po^ /
tworzący dzieła pełne siły ar_ Drostu roz„er7ona defin.cioJ ŁJtystycznej, jako tez młodzi, któ prostu roz'szerzon* defimcję, «
rzv nrrvsTli dn likj.nłnw m współczesnej literatury kraiówfspółczesnej literatury kr aj ów ( 

kapitalistycznych) świadczą o^ 
Swe sukcesy literatura realia tym- że literaturoznawcy i kry_^ 

mu socjalistycznego w znacz, tycy powinni wnieść wielką jas/ 
nym stopniu zawdzięcza stałe- ność do historii literatury za_^
SU,nS„‘Un chodnio-eur^pejskiei i 'ame-ł
scizny przeszłości, mistrzostwa , . f J /
pisarzy-realistów XIX — XX rykanskiej XX wieku. W nie.^ 
wieku. W kształtowaniu się których wystąpieniach literatu-/ 
twórczej metody M. Szołocho- rę tę traktuje się jako pewna
wa, A. Fadiejewa. H. Fasta ... DC>dczas e-dv faktycznie' łatwo jest dostrzec rolę L. Toł cafosc- P^czas gdy taktycznie 
6toja; w powieści L. Aragona mamY do czynienia z bardzo 
„Komuniści" są cechy, łączące skomplikowanym procesem, w 
tego pisarza ze sztuką R Rol_ którym uczestniczą przedstawi-
MndR ’Ą Fra"cc‘a; w 'powił ciele n«jpr»rt4nie|«ych kie.' 
M. Bemuka jest sporo moty- .... . ,
wów spokrewniającyeh ją z po runkow literackich, 
ezją G. Kosbuka. Twórczość W. Gorące tegoroczne spory wy-^ 
Broniewskiego i St. K. Neuma kazały, jak wiele mają zrobić^ 
na jest ściśle związana z całą krytycy, literaturoznawcy i ?pe^ 
europejską kulturą poetycką cjaliści zagadnień estetyki. U( 
XX wieku. nas oraz w wielu krajach de-

Wielcy mistrzowie realizmu mokracji ludowej słabo sięf 
krytycznego naszych czasów — opracowuje teorię realizmu soJ 
R. Martin du Gard, L. Frank, cjalis tyczu ego. Przez długi czas^ 
E. Hemingway. B. Shaw, auto, rozwój literaturoznawstwa if 
l-zy włoskich powieści socjal- estetyki radzieckiej był skrępoij 
nych — uczyli się nie od przed wany doktrynerstwem nieśmiaf 
stawicieli dekadentyzmu, ta- łością metodologiczną, dogma-/
---------------------------------------------------------------------------- /

„Romeo i Julia" na scenie Teatru Pekińskiego /

rzy przyszli do literatury 
ostatnich latach.

Uczestnicy kursu dla aktorów chińskich, zorganizowanego przez 
Centralnt Instytut Teatralny wystawili jako jedną z prac egza­

minacyjnych sztukę Szekspira „Romeo i Julia**.
Na zdjęciu: w roli Julii znana u nas holiaterka filmu „Dziew­
czyna o blałjch włosach" - Tlen Uua. W roli Romea - Uzi

Czi-min. • FOT — CAF

ółtą bryczką w parę koni przyje­
chało dwóch inżynierów z Pań­
stwowych Zakładów Lotniczych i 
wojskowy mechanik. Przyjechali 

z samego rana, ledwieśmy zdążyli roz­
łożyć biwak na tym folwarku pod Wło­
dawą. Trafili jakoś, choć folwarczek 
siedział w lasach, daleko od szosy, ukiy_ 
ty przed ludzkim okiem i przed nie­
mieckimi lotnikami, którzy hulali już na 
dobre nad całą Polską i strzelali nawet 
do pastuchów i do krów po łąkach, a 
bombardowali nawet pojedyncze dwory 
wiejskie i wsie.

Więc ci inżynierowie przyjechali i 
Zygmunt zaraz mnie obudził, żebym tam 
do nich poszedł. Skląłem Zygmunta. Pań 
stwowe Zakłady Lotnicze i przybyszów, 
bo mi się spać chciało po całonocnej 
jeździe za kierownicą samochodu. Ale 
nie miałem racji, Do inżynierowie szukali 
pilota.

— Pilota? Po co? — zapytałem głu­
pio.

— Oczywiście po to, żeby latał.
Od razu mi senność przeszła. 1 złość 

także. Zwłaszcza gdy się dowiedziałem, 
że potrzebny jest wlot do P_ll i że ta 
maszyna ma nowy silnik, i że jest uzbro 
jona, i że amunicji mają do nagłej 
krwi...

— Gdzie jest takie cudo? — zapyta­
łem, jeszcze trochę niedowierzająco.

Okazało się, że zaledwie o parę kilo­
metrów, tuż przy szosie, w szczerym po­
lu albo raczej — w szczerej polanie 
między lasami. Prócz niej są tam dwie 
łącznikówki RWD-8 z pilotami rezerwy 
i właśnie trzeba ich poprowadzić do Za 
leszczyk.

Nie jest to bardzo wygodna towa­
rzyszka RWD dla „jedenastki": tamta 
ma szybkość 120, ta — ponad 300 kilo­
metrów na godzinę. Ale — myślacom 
— niech no ja tych bobków odprowadzę, 
to już potem sam się przyczepię do ja­
kiejś myśliwskiej eskadry i wtedy...

Pojechałem więc żółtą bryczką z in­
żynierami. żegnany przez ziewającego 
Zygmunta, który był kwaśny o to. że 
ledwieśmy się znaleźli, a już wyrywam 
i zostawiam go na pastwę losu i Ko­
mendant/. bazy.

Dzień był suchy, słoneczny, gorący 
jak te wszystkie dni wrześniowe, które 
się toczyły nad Polską razem z< słoń­
cem, przez dymy pożarów i kurz mar­
szów. w takt łomotu bomb i działowego 
ognia.

Słychać było z daleka ów głuchy ło­
mot, a niebo czyste i mlecznoniebieskie 
mruczało znowu ponurym od interferen­
cji warkotem niemieckich bombowców. 
Las dyszał żywicą, nieruchomy, czarny 
w górze, złoto i rdzawo eetkowany 
światłem pośrodku, dołem szklijcie zie­
lony, płowy, brązowany. Tylko tu i ów­
dzie — jak pionowa krecha pociągnięta 
kredą przez tablicę — bieliła się roz­
czochrana brzoza.

Bryczka turkotała po szosie, kłapały 
metalicznie a gęsto cztery pary pod­
ków, parobek siedzący na koźle pomru­
kiwał coś do siebie czy do koni i ćmił

śmierdzącego papierosa, inżyniery mil­
czały, rozglądając się po szerokim pa­
sie nieba między parawanami lasu, 
mnie zaś zaczynała z powrotem ogarniać 
senność.

Ktoś spytał, czy mam mapę. Nie mia­
łem, ale przygotowałem był sobie jaki 
taki szkic na świsłku papieru. Powie­
działem, że mam. Skręciliśmy w boczną 
drogę na lewo. Objął nas cień. Bryczka 
podskakiwała na korzeniach, to znów 
piasek skwierczał pod kołami i sypał 
się z żelaznych obręczy sucho szeleszcząc. 
Potem, za zakrętem, szeregi drzew od-

panienka i niezręcznie wyjąkał, że jest 
szczęśliwy, iż poleci pod moim dowódz­
twem.

Wzruszyłem ramionami: Także mi lot! 
— a on się jeszcze bardziej zmieszał.

Podporucznik już siedział w swojej 
maszynie i niecierpliwie spoglądał ku 
nam. d

Zawołałem go z powrotem:
— Co się panu tak śpieszy? Mapę pan 

ma?
żaden z nich mapy nie miał i żaden 

nie znał drogi, więc kazałem kapralowi

Rys.: Ludomir Kapczyńskl

łożyły się prostą linią na prawo i pełna 
słońca zielona polana wystąpiła nagle 
przed same oczy, jak głęboka scena w 
teatrze zza rozsuwającej się kurtyny. Z 
boku, schowane kadłubami pod niskie ga 
łęzie kaliny, stały dwie zgarbione RWD 
i wypięta piersią naprzód „jedenastka".

pposzedłem obejrzeć teren do star­
tu. Był dość równfcchoć kiedyś szły 
tu w poprzek zagony uprawnego 

pola, teraz ledwo widoczne pod trawą. U 
przeciwległego końca pod lasem biegł 
wilgotny rów pełen niezapominajek. 
Pachniało tam miętą i roje motyli uno­
siły się nad kwiatami.

przerysować mój szkic, a potem dałem 
go temu drugiemu i powiedziałem im, 
jaki jest kurs. Sam zostałem bóz szkicu, 
ale pamiętałem go dokładnie.

Umówiliśmy się. że oni wystartują ra­
zem, przede mną, a ja ich polem dogo­
nię. W drodze mają lecieć według kursu 
busoli możliwie nisko, ja będę się kręcił 
między nimi wyżej.

— W razie czego wyrywajcie nad sa- 
,mą ziemią, nie oglądając się na mnie, 
bc i tak. nic byście mi pomóc nie mo­
gli — dodałem na zakończenie.

Mechanik, starszy podoficer, krępy i 
krzepki, o czerwonej, zarośniętej ostrą 
ryżową szczeciną twarzy, już kręcił

• Wróciłem, płosząc zgraje koników poi- śmigło przy maszynie podporucznika
nych. które tryskały mi spod nóg i za- śpieszył się. Widać było, że cheiał z tym
padały w łąkę.

Przywitałem się z tymi dwoma pilo­
tami rezerwy. Obaj mnie znan 1 ale ja 
nie pamiętałem ich nazwisk Jeden był 
starszy, podporucznik, pilot pewnie jesz 
cze z poprzedniej wojny. Zauważyłem, że 
trochę kuleje. Żołnierski mundur z krzy 
wo przyszytymi gwiazdkami wisiał na 
nim jak na drągu Włosy miał dawno 
nie strzyżone i w ogóle wyglądał jak 
strach na wróble.

Drugi, młodziutki chłopak, może 
osiemnasto- lub dziewiętnastoletni — 
chyba świeżo wyszkolony w jakimś aero­
klubie — kapral. Zaczerwienił się jak

skończyć i wynieść się stąd jak najprę­
dzej. Przerzucał śmigło, jakby ze złością, 
wprawnie i szybko przez kompresję i 
chwytał je. zanim następna zdążyła J0 
odrzucić: raz.dwa, raz.dwa...

W ciszy słychać było uderzenia gład­
kiej drewnianej krawędzi o iego musku­
larną dłoń, lekki szczęk zaworów i ciche 
westchnienia tłoków. Stał rozkraczony 
przed silnikiem, nieco w prawo i zrywał 
wyciągnięte ramię krótkimi szarpnięcia­
mi całego tułowia, podczas gdy podpo­
rucznik gramolił się do gondoli i zapinał 
pasy-

— Mały gaz! — warknął nagle, nie 
przestając kręcić.



o
rw,*«ł«en(e ze str. I, blonych ^oytkach, arteria, I 

książkowego, poświęconego dzie * zakątkach. Wiadomo, że v 
jom miasta, jak Warszawa w pras.’e poznańskiej - w poró\ 
postaci wydawnictw Towarzy_ nan*u z Warszawą i Krakower. 
&twa Miłośników Historii lub zdarza się o wiele mniej 
Kraków w formie Rocznika °Słc,3ze»\ na temat zamiany 
Krakowskiego, obejmującego mieszkań bo szerszy ogół tutej- 
przeszło 30 pokaźnych tomów i szych mieszkańców nie zamie- 
Biblioteki Krakowskiej, liczą- n“by „za nic w świecie" po_ 
ęej przeszło 100 tomów, zorga- siadanych mieszkań na jakiekol 
wizowanych wzorowo w okresie W1°k inne... Tak są jednocześ- 
półwiecza. Śmiało zestawiać przywiązani do swoich
można stolicę Wielkopolski z ^zielnie, . skwerów, parków, 
wymienionymi miastami sto- działek i ogródków balkonów 
letzr.ynii... pod względem przy- 1 firanek, bez których nie masz 
wiązania mieszkańców do Clkna w Poznaniu... 
swoich regionów. Nie znajdzie Niestety, gorzej jest u nas 
się bowiem gdzie indziej tak wobec tamtych grodów z kulty- 
mnogich rzesz miłośników wowaniem znajomości dziejów 
swych miast jak w tych trzech miasta. Ciekawość na tym punk 
ośrodkach, tylu zakochanych w cie, owszem istnieje w poważ- 
miejscowych pamiątkach, ułu_ nym zasięgu, lecz nie ma popu 

'arnyćli i dostatecznych środ­
ków pomocniczych ku jej za­
spokajaniu.

Kto powinien zabrać się do 
zorganizowania Encyklopedii 
Poznańskiej? Ruchliwe Poznań 
skie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w razie uzyskania spe­
cjalnego poparcia władz tere­
nowych i centralnym. Nowo­
powstałe wydawnictwo poznań­
skie mające przed sobą więcej 
odpowiedzialnej roboty społecz- 
no_oświatowej, niż samo do­
tychczas pizypuszcza? A może 
Instytut Zachodni? Nasi licz­
ni regionaliści z amatorstwa 
wespół z naukowcami?

Poważna firma edytorska 
mogłaby oprzeć zdobycie środ­
ków częściowo na subskrypcji.

Nie trzeba z tym zbytnio 
zwlekać, boć przekazać by war

„Pisma Wybrane Juliana Bruna" 
w dwóch tomach i trzech czę­
ściach. Tom I, str. 240, Tom II, 
część I, str. 412, Tom II, część II, 
str. 212. Cena — 35,70 zł. Książka
i wiedza — 1956 r.

Tom pierwszy zawiera prace J. 
Bruna, napisane w latach 1937— 
1940 i doiychczas nie publikowane. 
Materiały te stanowią część nie- 
ukończonej, dużej pracy naukowej 
w kwestii narodowej. Tom IX za­
wiera około 60 pozycji — przedru­
ków z teoretycznych organów KPP 
w latach 1929—1938. W artykułach 
tych Julian Brun porusza szeroki 
wachlarz zagadnień iniędzynarodor 
wego ruchu rewolucyjnego i walk 
klasowych w Polsce. Dużo miejsca 
poświęca problematyce frontu lu­
dowego w obronie swobód demo­
kratycznych i niepodległości naro­
du polskiego, przeciw wojnie, w o- 
bronie ZSRR, zagadnieniom ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego na U- 
kra.nie 1 Białorusi zachodniej, re­
wolucyjnej walce republikańskiej 
Hiszpanii.

— Mały gaz — odpowiedział podpo­
rucznik przez nos.

Benzyna kapała spod maski. Sierżant 
po raz ostatni rzucił śmigłem i odstąpił 
dwa kroki w tył.

— Wolny!
— Wolny — twarz pilota ukazała się 

zza odwietrznika i znikła. Zachrobotał 
rozrusznik. Jedna, dwie, trzy sekundy... 
Śmigło zawahało się, skoczyło z bluz- 
giem błękitnego dymu: silnik zagdakał.

Mechanik skinął głową:
— No, przecież! — i podszedł do dru­

giej maszyny. Różowy kapral z aeroklu­
bu siedział wysoko na zwiniętym spado­
chronie w cierpliwym oczekiwaniu.

— Gdzie się pan szkolił? — spytałem.
Spojrzał na mnie zdziwiony i zarumie­

nił się.
— W Krakowie, panie kapitanie. 

Przecież pan... przecież ja... Widywa­
łem pana codziennie i...

— Aha. pamiętam — skłamałem. — 
Dużo pan wylatał godzin w tej kampa­
nii?

Powiedział, że tylko sześć, i to na 
RWD.

— Żeby tak mieć na niej karabin ma­
szynowy! — westchnął.

— Dużo by pan zrobił tym karabinem 
— mruknąłem.

— Zawsze inaczej by się leciało — 
cdrzekł nieśmiało. .Vlożna by się było 
bić...

— Na RWD — przeciw Heinklom i 
Messerschmittom — poddałem ironicz­
nie.— Pan myśli, że wystarczy mieć ka­
rabin maszynowy, żeby zestrzelić Niem­
ca? Podejdzie panu pod celownik i za­
czeka, co? Niech pan lepiej uważa, że­
by pana nie podstrzelila nasza artyleria 
z ziemi.

— Wolny!— zawołał sierżant.
■— Wolny! — odpowiedział chłopak.
Silnik ruszył. Nachyliłem się nad gon­

dolą i powiedziałem jeszcze:
— Zaczekajcie, aż dani znak.
Skinął głową, a ja wziąłem pod ramię 

mechanika i odszedłem do „jedenastki". 
Przy której stali inżynierowie. Jeder. z 
nich poda! mi spadochron. Drugi — li­
cho wie po co — przydźwigał z pobli­
skiego sągu i podłożył pod koła dwa sos­
nowe polana.

— Do próby silnika! — odkrzyknął 
na mój protestujący gest.

Silnik już pracował. Miałem hamu’ce 
i podkładanie polan było zupełnie zby­
teczne. Zagrzałem motor na wolnych 
oblotach, po czyni dałem pełny gaz.

Yl iemal w tej samej chwili mechanik
Ju zamachał rękami i wskazał wy­

ciągniętym ramieniem na niebo.
Wszyscy trzej coś krzyczeli, czego oczy­
wiście nie mogłem dosłyszeć. Obejrzałem 
się z trudem. Nad polaną wysoko w 
słońcu płynęły trzy dziewiątki srebrzy­
stych bombowców, ledwie widoczne w 
mlecznym błękicie.

Zmniejszyłem obroty i czekałem, aż 
Przejdą Potem dałem znak obu pilotom, 
^by podkolowali do startu.

Wysunęli się z krzaków Kapral za­
trzymał swoją maszynę tuż za drogą, u 
skraju polany, tak iak kazałem, ale po­
rucznik kołował dalej.

Po jaką cholerę?! — krzyknąłem 
głośno, wskazując go inżynierem. — Za­
trzymajcie go!

ków sprzed lat dwudziestu pokry­
wa dziś niejedna zmarszczko. Z 

to najbliższemu pokoleniu jesz- latami staliśmy się bardziej wyma 
oze druga księgę bliźniacza:
ENCYKLOPEDIĘ WIELKO­
POLSKĄ, obejmującą „wszy- 
stkie“ rzeczy wielkopolskie po­
za Poznaniem.

Antoni Trepiński

Jeden z nich pobiegł naprzód, jedno­
cześnie zaś kapral opacznie pojąwszy mo 
je gesty, dodał gazu i uniósłszy ogon za 
czął startować. Widząc to — podpo­
rucznik też dał pełny gaz.

Zdążyłem jeszcze pomyśleć, że mam 
pod kołami owe polana, trzymające mnie 
w miejscu i właśnie obejrzałem się na 
mechanika, żeby mu je kazać wyjąć, 
gdy usłyszałem nad głową świst.

Znałem go debrze. Od razu zrozumia­
łem, skąd pochodzi. Zresztą, jeślibym 
miał jakieś wątpliwości, rozproszyłby je 
suchy trel karabinów maszynowych. Nie 
patrzyłem więc w górę, skąd nurkowa­
ła trójka Messerschmittów trzepiąc dłu­
gimi seriami po całej polanie, tylko szu­
kałem wzrokiem sierżanta. Ale ani jego, 
ani żadnego z inżynierów już nie było.

Porwałem się z kabiny, zapomniawszy 
rozpiąć pasy. Przytrzymały mnie przez 
sekundę. Zwolniłem zatrzask, zdarłem z 
ramion szelki spadochronu i mocując się 
z karabińczykami przy taśmach u bio­
der spojrzałem przed siebie.'

Podporucznik ciągnął maszynę tuż r.ad 
drzewami i wyrywał na prawo, niewi­
doczny zapewne z góry. Kapral też był 
już w powietrzu, ale o dobre 200 me­
trów za nim, nad środkiem polany. 
Pierwszy klucz Messerschmittów podry­
wał się do ataku i wykręcał na lewo. 
Drugi właśnie spadał z góry prosto na 
łatwą, bezbronną zdobycz. Zawył pędem, 
zaterkotał ogniem maszynowym, aż 
dreszcz przeszedł po trawie, a tu i ów­
dzie trysnęło piaskiem.

Kapral leciał dalej. Prali dokoła nie­
go zdumiewająco gęsto i pudłowali ha­
niebnie, podczas gdy ja zdążyłem wysko­
czyć na ziemię i wyrwać spod kół so­
snowe kłody.

Myślałem, że mu się uda, ale gdym już 
ruszał do startu, nie zapiąwszy pasów i 
wyrzuciwszy precz spadochron — trzeci 
klucz go wykończył: maszyna złamała 
nagle linię lotu i runęła łbem na dół pod 
sam skraj lasu.

Gnałem przez drobne, zarosłe darnią 
zagony, kiedy buchnął z niej ogień.

Tymczasem pierwsza trójka Niemców 
zawróciła i szła na mnie. Widziałem, że 
źle mierzą, bo ich pociski siekły ziemię 
daleko przede mną. a niektóre serie trze 
potały się w czubach sosen, szyjąc gę­
stym ściegiem las p« drugiej stronie po­
lany. (Może zresztą umyślnie prali do 
palącej się tam RWD). Dość, że byłem 
prawie pewien, iż uda mi się wystarto­
wać mimo ich ognia.

Poczułem, jak maszyna wychodzi w 
powietrze, ale nie zwalniałem steru, aby 
nabrać jak największej szybkości przed 
zawrotem. Wiedziałem, że muszę ją pode 
rwać nagle i rzucić wprost pod nich, że- 
bv mnie nie zrąbali od razu i — jeśli 
sję — żehy zaraz samemu ostrzelać 
ich przy tym zawrocie.

Czerwone pnie sosen, ociekające słoń­
cem. pędziły na moje spotkanie. Jeszcze 
chwila, jeszcze sekunda, a ściągnę okrąg 
,vrn ruchem ster i maszyna stanie dęba 
r.ad tymi sosnami, aby zaraz zwichnąć 
łuk pętli w półbeczce wymierzonej pro­
sto pód kadłuby trzech nurkujących 
Messerschmittów. Wtedy nacisnę spust i 
_ czułem to — trafię.

Wciągam głęboko powietrze:
— Już.

Dekoracja, teatrad 
na? Budownictwo 
na Marsie? — Ani 
jedno, ani drugie. 
Po prostu: taras w 
stylu Kon-Tiki, zbu 
dowany na Riwie­
rze Francuskiej, 
przy ulicy prowa­
dzące] do Bracco. 
Czarna kawa, pita 
na krawędzi kilku­
dziesięciometrowej 
przepaści smakuje 

lepiej.
Fot. — CAF

Na
zakręcie

ażdenru, kto bliżej intere­
suje się sztuką filmową, 
zapewne nie- są obce dwa 

wielkie nazwiska — Eisenstei­
na i Pudowkina. Nazwiska te 
były wymieniane z okazji nie­
mal każdego festiwalu filmów 
radzieckich. Ale dopiero w o- 
statnich latach, dzięki działal­
ności klubów filmowych, wielu 
widzów zetknęło się z dziełami 
tych wybitnych twórców. „Mat­
ka" czy „Pancernik Potiomkin" ------------------------ “
nie były znane przede wszyst- na, obok rzeczy genialnych, znaj- kich świadczy o czymś zupełnie wać się przeciw utartym kano- 
kim młodszemu pokoleniu, które dziemy spore nawet fragmenty odwrotnym. Nie jest tajemni- nom. Toteż młodzi ludzie filmu, 
w latach przedwojennych mia- mocno zwietrzałe. Może dlatego, ŻQ sytuacja w kinematogra- ci, którzy stanęli już czy też w 
ło inne, bardziej odpowiednie do że film rozwijał się - jak juz f.. ra(ja:eckiej na przestrzeni najbliższych latach staną przy 
swego wieku, zainteresowania. ^^iS ostatnich kilkunastu lat nie kamerze filmowej — często
Toteż większość widzów przyj- również dlatego, żadna wyglądała najlepiej. Jeszcze spierają się z profesorami któ-
mowata te nazwiska raczej „na ze S2tuk nie jCSt tak bardzo uza- przed naszą odwilżą, przy oka- rzy niejednokrotnie osiedli na, 
wiarę a również teraz fil- ieżniOna od techniki. Współczesny zji wielkiej dyskusji o drama- łatwych laurach. Spierają się 
my tak zwanej radzieckiej kła- pisarz tworzy swą powieść prawie turgii — filmowcy radzieccy nie o treść ideową, lecz właśnie 
syki są wyświetlane stanowczo tak samo, jak Homer pisał swą poddali gruntownej i krytycz- o to, w czym widzą drogi odno- 
zbyt rzadko. „odyseę" — film z każdym niemal R - rewiajj nasady, na których wy radzieckiego filmu — o spra,

Klasyków - czy będzie to Dan- rokiem wzbogaca się o techniczne * j j sztuka filmowa wy warsztatu, o rozszerzenie i 
te, czy Beethovcn — traktuje si - r.a nowinki. rA - . * , . . . „ „„ ~
ogół jako postacie znane i szacow- o tym o.lądajac az,eła klasy- Zwli*zkU Radzieckiego. Dziś wzbogacenie form, o język, o 
ne, ale - nieco nurtu- zw t ków, mćba stele pamiętać. TrJa wiemy, ze przyczyny skostnie- sprawy eksperymentu . 
że X Muza, aczkolwiek z muz pamiętać również wtedy, kiedy mó nia kinematografu radzieckiej Dzieła sztuki nie spadają z 
wszystkich najmłodsza, rozvzi., a winiy o „Matce", „żniwach", czy związane były z ogólną sytua- nieba i od razu — także na e- 
się bardzo szybko i wiele jej uro- „potiomkinle". cją polityczną, w której sztuce kran. To, co było złe — zostało

Ale czy to znaczy, że dla nas, często wyznaczano , poślednią w teorii odrzucone. Filmowcy 
żyjących w erze barwy i sze- ilustratora ogólnych tez, radzieccy przystępują — korzy-

gający i jacyś - bo jawiun-. - rokiego ekranu, dzieła radziec- wiązano ją w sztywne, schema- 8tająC z szerokiej opieki — do 
dziej nerwowi. To, co wzruszało kiej klasyki mają wyłącznie tyczne ramy i oumawianó yr formowania nowego ksztaitu 
jeszcze dziesięć lat temu — dziś wartość historyczną, wartość praktyce prawa do mówienia sztuki filmowej w praktyce.

Janusz BINIEKczęsto wyda się naiwne i uieporad- nluZea]nych zabytków? własnym, filmowym językiem
ne. Surowa miara czasu nie oszczę- * ' . . . ’ . prawd nowych i nie przedysku-
dziła nawet najwybitniejszych in- Wydaje mi się, ze chocby O- towanvch> pamiętamy filmy, o- 
dywiduainości - nawet u Chapii- beony Festiwal Bumów Radziec piewające sztUcznie rozdęte mi- 

^b-ty, związane z osobą Stalina. 
JMateriały XX Zjazdu stanowi- 

J tej samej chwili — nie: na jakiś r
drobny ułamek sekundy przed­
tem — mój silnik oszalał. Chrup­

nęło w nim coś, trzasnęło i nagle roz­
niosło go w drobny mak wraz ze szkłem 
odwietrznika przed moją twarzą. Sa­
molot targnął w- dół, omal nie wyrżnął 
kołami o ziemię, uciekł w lewo, zaciążył 
ogonem, sflaczał w sterach i wparł się 
brzuchem w płytką przestrzeń przede 
mną. Sosnowe pnie zamknęły mu drogę.
Tuż blisko, a on miał jeszcze cały pęd 
startu, choć już był niemal bezwładny.

To, że jakaś seria z niemieckich kara­
binów maszynowych rozsadziła mi wszy­
stkie cylindry i po prostu rozcięła silnik J nazajutrz po sformułowaniu no­
na dwoje — zrozumiałem dopiero póź_ d wych haseł. Niemniej w zesta- 
niej. Teraz nie miałem czasu na mysie- wie nowych filmów obecnego 
nie. Uratował mnie instynkt: bo chyba ^festiwalu można dostrzec kiełki 
tylko instynkt tak błyskawicznie może \ nowego, powstałe na zakręcie 
wzbudzić odruchy mięśni. drogi, na którą wstąpili ra-

Prawa noga, lewa lotka! dzieccy twórcy.
Z pewnością /robiłem to nredzei niż 4 lulaj przede wszystkim o

zdołałbym
dość prędko
wers lewym skrzydłem między sosny.

Gruchnęła ogonem c pień, aż mi wy

iy również dla radzieckich fil- 
Jmówców wielki wstrząs i za- 
Jsadniczo uzupełniły dyskusję o 
\ dramaturgii, z którą zresztą

ściśle się wiązały. Filmowcy ra-

Jnia twórczości filmowej do ży- 
Jcia i spraw zwykłych ludzi, ha- 
Jsło odnowienia także formy.

Oczywiście — hasła te zwra- 
^cały uwagę również na wielkie 
1 osiągnięcia radzieckich klasy- 
£ ków, na wielkie możliwości ko- 

rzystania z ich dzieł. Rzecz jas- 
na, że nowe filmy nie powstają

>ścią zrobiłem to prędzej niż 
pomyśleć. W każdym razie £? 
o, aby rzucić maszynę w tra_ i

rwało drążek sterowy z. ręki, ti zasnęła 
skrzydłem po konarach i całym ciężarem

Matce", o nowej adaptacji wiel­
kiej powieści Gorkiego. Są tam bez 
sprzecznie fragmenty przepojone 
powierzchownym patosem. Są zdję 
cia matki na tle wschodzącego 
słońca — metafory dopuszczalne w 
literaturze, na ekranie natomiast

wpadła w otwarte ramiona olbrzymiego / PvZypom,na,ące kolorowane Kustra . . , , . - , i ■ . i „ . ; cje. Ale jest w tym fllnue jalclsświerku, który szastnął się w tył z chru Jnic,>okój w raontaiu , ryS0Wdniu
potem łamanych gałęzi.

Pokrwawiony i posiniaczony, na czwo­
rakach wylazłem z gondoli. Było mi sła­
bo. Serce waliło gdzieś aż w gardle. 
Zdawało mi się, że nie zdołam wstać.

Ale wstałem bardzo prędko. Raczej — 
zerwałem się na nogi i klucząc od drze­
wa do drzewa, popędziłem w las jak za­
jąc. Bo oto z góry zagrzechotały nowe 
serie Messerschmittów...

Gałązki świerków i sosen sypnęły się 
gęstym deszczem. Pociski zastukały po 
pniach, jakby kto kijem tłukł po czaszce; 
tu i ówdzie cyknęły7 w piasek pokryty 
igliwiem, aż z ziemi uniosły się wątłe pa 
semka dymu i zatlił się chrust.

Siekli tak w skraj lasu dobre dzie­
sięć minut, ja zaś przycupnięty za wykro 
tein czekałem, kiedy mnie wymacają. Raz 
i drugi zabębniło po trupie mojej nie­
szczęsnej „jedenastki". Raz i drugi za­
kurzyło próchnem przede mną, aż wre­
szcie ucichło.

Zapaliłem papierosa i obolały ale już 
spokojny, wyszedłem z lasu ua polanę, 
RWD dopalała się nad zwęglonym cia­
łem różowego kaprala. Ptaki zaczęły 
znów ćwierkać i pogwizdywać. Wielki 
paź królowej, jak piątek wielobarwnej 
mozaiki, usiadł na niezapominajkach i zło 
żywszy skrzydła przebierał włochatymi 
nóżkami. Odezwały się konik' polne Zie 
lono-brunatna żaba spojrzała na mnie 
pytająco tonażowymi oczyma... Wtem po 
wiał leciutki wietrzyk i owionął mnie 
mdłym swedem spalonego mięsa.

Brrr... Cóż za okropna woń'
Odwróciłem się i poszedłem do mo­

jej maszyny Nawet, niebardzo była po­
łamana. Tylko silnik, rozwalony zupeł­
nie. rzygał czarną oliwą i benzyna ka­
pała jeszcze z przewodów, poskręcanych 
jak jelita w konwulsjach.

Nie dostaną jej Niemcy — pomyśla­
łem i zapaliłem zapalniczkę.

Ogień buchnął od razu i objął stary 
świerk, który mnie uratował amortyzu­
jąc uderzenie.

AYrócihnii do rowu na polanie i na­
rwałom niezapominajek. Jeden pęk rzuci 
łem w ogień „jedenastce", dragi — ka­
pralowi i jego maszynie.

bohaterów — niepokój twórczy, pe 
J len poszu’ iwaft. Jest dążność do 

ukazania przeżyć bohaterów po- 
T przez obraz, dążność do zerwania z 

niedobrymi wzorami, pasja nerwo­
wa, gwałtowna, często niezrawno- 

/ ważona — ale pełna twórczej my­
śli. Jej wyników nie można rów­
nać z rezultatami wielkiego Elsen- 

a steina — to prawda, ale wróżą one 
, wielką odnowę języka, jakim 
r przez kilkanaście lat przemawiało 
f do widza wiele radzieckich filmów.
. Rozmawiałem niedawno 
\ znanym krytykiem, który

czasie pobytu w ZSRR niejed-
Jną godzinę przedyskutował z 
J filmowcami. „Wierzę przede 
^ wszystkim w młodych — mówił 
imi. — Tam szumi od dyskusji

Amerykański profesor astrono­
mii W. A. Baum, dokonując na 
Mount - Palomar <USA) obserwacji 
za pomocą olbrzymiego teleskopu 
oświadczył, że niektóre ciała znaj­
dujące się poza strefą uaszej ga­
laktyki (zbiór gwiazd) powiększa­
ją się bezustannie z szybkością 120 
tysięcy kin ua sekundę.

* * *
Pewien sędzia londyński określił 

jako „chuligana szczególnego ga­
tunku" oskarżonego I.ewisa, skazu­
jąc go za wrzucenie do zagrody 
krokodylowej w zwierzyńcu lon­
dyńskim bomby łzawiącej. Lewis 
wyrażając skruchę tłumaczył się, 
że zamierzał przekonać się naocz­
nie, jak to jest naprawdę z owy­
mi... krokodylowy mi łzami!?

* * *
Uczeni ornitolodzy twierdzą, że 

udało im się rozszyfrować tajem­
nicę przedziwnej orientacji pta­
ków. Według nich skrzydlaci żegla 
rze szybujący przez morza i kon­
tynenty znajdują właściwy kieru­
nek stosownie do położenia siońca.

* * *
Dawne tradycje obowiązujące w 

Syjamie nakazują nosić szaty ko­
lorowe i to w każdym dniu tygod­
nia w innej barwie. Zwyczaj ten 
przejęły nawet niektóre gazety, 
ukazują się bowiem w różnych ko 
lorach w zależności od dnia tygod­
nia.

* * *
21 detektywów zacz.'o strzelać 

do złodzieja, na którego urządzono 
zasadzkę w pewnym lokalu, w ame 
rykańskim stanic Virginia. Zło­
dziej uszedł bez szwanku, mimo 
gęstego ognia. Rezultat: wszyscy 
stanowi funkcjonariusze policyjni 
przejdą specjalne kursy celnego 
strzelania.

* * *
Amerykanin James Miller jako 

specjalista pirotechnik wzywany 
był podczas ostatniej wojny przez 
Jednostki USA do otwierania kas 
pancernych Hitlera i Góringa; o- 
statnio przychwycono go w Fila­
delfii podczas otwierania kasy ban

A i poszukiwań. Jest odwiecznym, l ku municypalnego w celu kradzie- 
x przywilejem młodzieży bunto-1 ży. (J)
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( N. Kurilow, L. Gricenko i IL. Marecka w nowej wersji 

„Matki** — filmie nakręconym według powieści Gorkiego.
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współczesny kijowski satyryk,
współpraco wn Ik
tygodnika satyrycznego „Perec

Na naradzie wojewódzkiej 
Nieustanna gadanina,
Aż na koniec sarn Gaduła 
Przemówienie rozpoczyna.

Śmiało, ujawniając braki, 
Gromkie obietnice daje: 
„Wyrównamy niedobory!“ 
„Pomnożymy urodzaje!"

Co nagadał, popił wodą, 
Zachrypł po niedługiej chwili, 
...Przyklaskiwał jego słowom 
Zachwycony Ględa Filip.

Do powiatu swego wrócił 
I tu gadać nie przestaje: 
„Wyrównamy niedobory!" 
„Pomnożymy urodzaje!"

Mnóstwo błędów i pomyłek 
Śmiało wytknął, mieląc słowa, 
I bez przerwy język strzępiąc, 
Przez godzinę nim pytlował,

Myślał: „Moje wystąpienie 
Dla powiatu wstrząsem będzie! 
Zachwycony Jan Bajdura 
Przyklaskiwał gromko Ględzie.

A gdy wrócił do gromady 
Wprost z narady powiatowej, 
Zwołał wszystkich i przemówił, 
W górę zadzierając głowę.

Wszelkie błędy skrytykował, 
Grzmiąc jak nigdy do tej pory: 
„Pomnożymy urodzaje!" 
„Wyrównamy niedobory!"

Nawet najdrażliwszej sprawy 
Nie zataił zagniewany,
A podwładnym swym

|nie szczędził 
Słów krytyki i nagany.

...Płyną dni. I sprawozdania. 
Tylko w aktach Je umieścić.
A Gaduła oczekuje 
O wyczynach pięknych wieści.

A wraz z nim, złożywszy ręce, 
O cudownych marzą plonach 
Ględy, co w powiatach siedzą 
l Bajdury z różnych gromad.

tle myślę, że pożytku 
Nie przyniosą urodzajom 
ci, co ze zjazdowych trybun 
Pieją — po czym zasypiają.

Przełożył Jerzy FICOWSKI

Zajęta?

Rys F. Nierjew

LIPA

W chłodny dzień Rys. J, Uzbiakow

Rys. Eryk Lipiński

Księgowy i przewodniczący
Pracują już od czterech godzin.
Wnet
Sprawozdanie się ukończy,
Robota im jak z nut odchodzi.
Każdy z nich w księgach się zagrzebał 
I dete liczby ma w zapasie:
„Zaokrąglone" — jeśli trzeba.
Wyssane z palca — jeśli da się.
Po rozum idą więc do głowy,
Krzywą zasiewów „podwyższyli“
I w sprawozdaniu kołchozowym
Zasiewy wzrosły w jednej chwili!
'A gdy zachciało iin się pięknie
„Poprawić** jeszcze stan udojów.
Przez nchylonc^okna z brzękiein
Pszczoły wleciały do pokoju. ,
Przewodniczący skoczył zaraz,
By powyganiać pszczoły precz.
Macha papierem:
— To ambaras! Paskudny znak! Niedobra rzecz!
A woźny wszedłszy niespodzianie.
Biorąc papierzysk plik niemały.
Rzek): — Lipne jest to sprawozdanie.
Pszczoły do lipy się zleciały!

Przełożył
JERZY FICOWSKI

Według Dycha wicznego i Słobodśkoja 
opracował Jerzy Jurandot

Człowiek za burtą
B Dzień dobry, cześć!
A — Dzień dobry.
B — Ładną dziś mamy pogodę, 

co?
A — (nie odrywając wzroku od 

powierzchni morza). Ładną,
B — Ale fala dość duża.
A — (jak wyżej). Duża 
B — Chociaż jak na ten wiatr, to

nawet nie taka duża.
A — Nieduża (patrzy ną morze). 
B — (przygląda mu się uważnie).

Co się z wami stało? Jacyś dziwni 
jesteście dzisiaj...

Rys. Ludomir Kapczyński

A — Ja? Nie, skądże!
B — Czego się tak wpatrujecie 

W wodę? Wpadło wam co, czy jak?
A — (patrząc w wodę). Wpadło.
Ił — Proszę...?
A — (odwrócił się nareszcie do 

niego, namyśla się chwilę). No, do- 
brze, powiem wam. Było nie było... 
Otóż, widzicie, sytuacja jest dość 
kłopotliwa. Mianowano mnie dziś 
kierownikiem działu ratowania to­
nących, a tu jak na złość — czło­
wiek poszedł pod wodę 1 jakoś się 
nie wynurza.

B — (przerażony). Dawno...T
A — Jeszcze z rana.
B — (j. w.). To przecież on już 

dawno utonął!
A — Nie, z rana mnie mianowa­

li. A ten poszedł pod wodę niedaw 
no. O, o.. Patrzcie! Tam... Znowu 
się wynurzył...

B — Gdzie, gdzie...? O jest, wi­
dzę!

A — A, widzicie.
B — Prędzej!!
A — Co prędzej?
B — Koło.. Szalupę... Czy Ja 

wiem?... Przecież trzeba go rato­
wać.

A - Dlaczego tak uważacie?
B - No Jak to!... Przecież to­

nie... Sami mówicie...
A — Ba. gdybym był pewien... 

Ale to tylko domniemanie. Hipote 
zą. można powiedzieć.

B — Jak to...?

■ Wg J Czerepanow 
„Krokodił"

— iVo, teraz to 
już mój Azor nie 
będzie właził na 
drzewa.

CH

Dekoracja przedstawia pokład okrętu, w głębi 
morze. Obok luku — telefon. Na rufie stoi „A" 
i zatroskany patrzy na morze. Wchodzi „B".
ustanawia re- fatyguję. Obywatelu kapitanie, to 

ją... Co? Dlaczego nie zainwentary 
idzie zowałem sprzętu ratowniczego? Cza 

su nie było. Pełne ręce roboty, u- 
ważacie. To jeden tonie, to drugi, 
co chwila od pracy odrywają. A 
propos... Chciałem się was pora­
dzić. Dajmy na to: Tonie czło­
wiek... No, gwarantować, że to­
nie, nie można. Widzialność słaba... 
Więc jaka by była w takim wypad­
ku wasza decyzja? Dyżurny każę 
ratować, a wy? — Słucham? — Ra­
tować? Wy też radzicie ratować? 
Jasne. (Odkłada słuchawkę). Jasne, 
że nie wolno ratować. Zmówili się, 
żeby mnie zgubić. Uratujesz, azo­
tem powiedzą: karygodna panika. 
Żałuję, że nie zażądałem polecenia 
na piśmie. (Podchodzi do burty, 
wpatruje się w morze). Nie ma go. 
Znowu poszedł pod wodę. Coraz 
częściej idzie na dół i coraz rza­
dziej się wynurza. Zdaje się, że 
mimo wszystko, trzeba go rato­
wać... Eeh, było nie było! (Zdecy­
dowanym ruchem zdejmuje mary­
narkę, staje, waha się). Poproszę 
o decyzję na piśmie. (Podnosi słu­
chawkę). — Obywatel kapitan? To 
znów ja. Jeszcze raz w sprawie te­
go kandydata na topielca. Czy nie 
moglibyście mi dać decyzji ratowa 
nia na piśmie? Co? Dokąd mam 
Iść...? Przerwali... (Odkłada słu­
chawkę). Z góry wiedziałem, że 
odeśle do wyższej instancji... Ale 
do jakiej, nie dowiedziałem się. 
Ech!... (podnosi słuchawkę). 
— Czy to obywatel kapitan? To 
jeszcze raz, ja. Wybaczcie, maleń­
kie wyjaśnienie w sprawie udzie­
lonej mi instrukcji. Otóż, powie­
dzieliście mi: „Idźcie do..." Ale do 
kąd mianowicie mam iść? Z waszej 
wypowiedzi nie zrozumiałem... Do­
kąd...? (Ścisnąwszy słuchawkę w 
ręku, wiesza Ją ostrożnie na wideł­
kach). No, patrzcie... Inteligentny 
człowiek... I do tego jeszcze odpo­
wiedzialny pracownik... (Podchodzi 
do burty, patrzy w morze). Nie po­
kazuje się... Ani śladu... I co dalej? 
Eeh, skomplikowana sprawa!

B — (wchodzi). Już.
A — Co mianowicie: Już? Wyra­

żajcie się Jaśniej..
B — Utonął.
A — Utonął?
B — Utonął... A wyglądało, że u- 

■tanawia rekord... Taki symulant.
A — (zdenerwował się) Drogi 

mój, on przecież nie może mieć 
do mnie żadnej pretensji! Przecież 
jego sprawę załatwiłem dostatecz- 
nie, operatywnie! To on się pospie­
szył...

B — No, Już, dobrze, nie dener­
wujcie s>ę Zażartowałem. Już go 
wyciągnęli.

A — W> ciągnęli...? Kto?
B — No... właściwie to Ja.
A — Wy...? W jaki sposób?
B — Zwyczajnie... Skoczyłem do 

wody i wyciągnąłem.
A — Do wody? Skoczyliście?! I 

nie uzgadnialiście tego z nikim? O- 
rzeł. Po prostu orzeł... Wyrażę 
wam wdzięczność w rozkazie dzień 
nym.

B — Dziękuję (chce odejść).
A — Nie! Raczej oddam pod sąd! 

Jak wyście śmieli na własną rękę 
i to bez uprawnień? 2eby mi na 
drugi raz nic podobnego się nie po­
wtórzyło.

A — A może ón 
kord pływacki? Też możliwe.

B — No. to dlaczego 'ciągle 
pod wodę?

A — Kto go tam wie. Może taki 
styl.

B — Psiakrew, spuszczajcie czym 
prędzej szalupę! Ten człowiek to­
nie!

A — Kiedy właśnie nie jestem pe 
w i en.

goB — To trudno, wyciągnijcie 
na wszelki wypadek.

A — Ho, ho, naiwniak z was... 
Na wszelki, wypadek... Czy wiecie 
za co mnie zdjęli z kierownictwa 
basenu? Ja tam właśnie na wszelki 
wypadek wyciągałem pływaków. 
Żeby wody nie mącili. Ktoś naro­
bił intryg i usunięto mnie za sabo­
towanie rekordów sportowych. 
Nie. nie ma głupich! Może on też 
rekordzista, ten tam??... Jego wy­
ciągnę^— siebie utopię. O... znowu 
się pokazał...

B — Rzucę mu chociaż koło ra­
tunkowe! (Chwyta koło).

A — Stać! (Odbiera mu koło i za 
wiesza na miejsce). Nie ruszajcie 
koła. Ja podpisywałem w magazy­
nie odbiór. Facet odpłynie z kołem, 
a ja będę za niego odpowiadał.

B — Do licha... (patrzy na mo­
rze). Znów się wynurzył...

A — (patrzy obojętnie). Aha.
B — (wybucha). I co zamierzacie 

robić? Będziecie tu stali i gapili 
się, aż utonie? !1

A — A nie, tak też nie można. 
Najlepiej chyba naradzie się.

B — z kim...?
A — Z kierownictwem, oczywi­

ście Kierownictwo niech decyduje 
(podnosi słuchawkę telefonu).

B — (patrzy przez chwilę, mach­
nął ręką, wybiega).

A — Centrala? (Centrala). To Ja. 
Połączcie mnie, proszę, z dyżur­
nym oficerem. Czy to dyżurny ofi 
cer? Słuchajcie, wyłoniło się pew­
ne zagadnienie. Załóżmy, że tonie 
^człowiek. To znaczy: konkretnie 
nie stwierdzono, że tonie, ale ist­
nieje możliwość... Co? — No, może 
tonie, a może tylko uczy sie nur­
kować.. Z daleka trudno przesą­
dzić. — Tak. — Więc, jakie jest wa 
sze zdanie: Ratować czy nie rato­
wać? — Rafować? Rozumiem (Od­
kłada słuchawkę). Nie wolno rato­
wać. Jeżeli dyżurny mówi: Rato­
wać, to znaozy, że kapitan z miej­
sca zdecyduje: Nie trzeba było. I 
kto się na końcu okaze winny? Ja. 
(Podchodzą do burty, patrzy na mo 
rze, wraca). Zresztą — upewnijmy 
się. (Zdejmuje słuchawkę). — Cen­
trala. Połączcie mnie, proszę z ka­
pitanem Przepraszam, że znów

Rys. U. Samojłow

-4 my, moja droga, musimy się bawić na zimnie...

Walentyn Łagoda
-współczesny satyryk radziecki star 
szego pokolenia: współpracuje z 
tygodnikami satyrycznymi oraz 
drukuje wiersze satyryczne: w 
„Ogonku* 1' i w „Litieraturnt Ga- 
zietie".

0 zewnętrznym splendorze, 
mleku i wosku

W Stepnym, niewielkim grodzie, 
Rejonowym i skromnym,
Radzie od lat przewodzi 
Towarzysz Gramofonny.

ów mąż, smakosz sloganów,
W mig opanował dane 
Kukurydzy tyczące.
I, jako spec w tym dziele,
Mógł, zerwany z pościeli,
Z instrukcji wzięte słowa 
Na pamięć recytować.

Jewhenij Bandurcnko

satyryk z Kijowa, 
współpracownik 
wielu radzieckich 
czasopism satyrycznych 

nraz prasy codziennej.

Rys. B. Jefimow

Słowem — rowkami zryta 
Gramofonowa płyta.
Wciąż chodził na narady 
I, choć grzmłał tam, pouczał, 
To przecież głowie Rady 
Pewien problem dokuczał.
Problem dni mu obrzydzał,
W mózg wpijały słę słowa:
„Co to za kukurydza 
Jakaś mleczno-woskowa?".

„Rozumiem jeszcze ziarna 
Mlecznobiałe w kolorze,
A tu wosk — rozpacz czarna! 
Serce moje się trwoży! 
Agronoma zapytać?
Nic gorszego na śwłecle!
Tępak — powie — i kwita,
I po autorytecie!"
Aż tu naraz — olśnienie!
„Mój dziadek ule ma,
W dziadku moje zbawienie —» 
Na pewno radę da",

— Uszanowanie dziadku!
— Kopę lat! Z górą góra... 
Jesteśmy, wnuku, radzi 
Witać cię w naszych murach...

— Dziadku kochany, drogi, 
Przyszedłem dziś w twe progi, 
Gdyż dni moje zohydza 
Potworna, dzika męka,
Po prostu głowa pęka.
Wybacz nji, proszę, Słowa,
Co znaczy kukurydza
Jakaś mleczno-woskowa? — <

— Ech, doloż moja, dolo! — 
Rzekł dziadek rozgniewany — 
Toś nigdy nie był w polu?
Nie widziałeś kaczanów?
Ech, wnuczku mój uczony, 
Kaczanku mój zielony.
Funkcję masz naczelnika, 
Ciągle z ludźmi się stykasz,
A jakaż twoja głowa?
Niby cóż, niby cała,
Ale nie tak dojrzała.
Jak ta, mleczno-woskowa! —

Rys. Eryk Lipiński
Przełożył: Stanisław GERSON


